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„Jeśliście współzmartwychwstali z Chrystusem, 
co wzgórę jest szukajcie".

ZMARTWYCHWSTAŃMY.

i dzisiaj 
XVIII w.
zwłaszcza

Dzień zwycięstwa ChrysLusowego jest 
dla każdego człowieka podslaw ą w iary  w 
lepszą przyszłość. ftfęka przeminie,^ chwała 
przyjdzie. Złe się skończy, dobke nastanie. 
Prawda, sprawiedliwość zwyciężą.

Rozmaite lo mogą byćl zwycięstw a. Po- 
myślmy ńlzisiaj o jednem, o zwycięstwie nad 
sobą, o powstaniu z błędów. Są one oso­
biste, indywidualne i zbiorowe czyli te, któ 
r<V są w spólne większości naszego społe­
czeństwa i to błędy w wysokim stopniu.

O napraw ie  błędów zbiorowych mówi 
się niemal tak dawno, jak  dawno jest! 
Polska, a przynajmniej j a k  dawno w y­
naleziono druk. Niestety, i to bez przesady 

powiedzieć można, że skargi 
dałyby się i dzisiaj powtórzyć, 
odnośnie do stosunku do pan 

siwa, odnośnie do życia nad  stan, do na rze ­
kania, bierności, lekkomyślnego pozostawia 
n ia  wszysLkiego bie'gowi wypadków.

Pomyśleć trzeba i o błędaićli osobistych, 
o wytrwałości w udoskonalaniu siebie. 
Znaczna część społeczeństwa lwowskiego 
już przed świętami była do spowiedzi. Po­
czyniła Rogu obńdniee. Pow róciła  do Nie­
go. Teraz trwać przy nim! Nic zapaść znów 
w grób grzechów! Choćby przeszkód było 
jak najwięcej, choćby nas znów grzech do 
siebie pociągał, Irwajmy przy słowie Bogu 
d a nem.

Powstawanie z błędów jak  najszerszych 
mas, wejście ich n a  drogę wytężonej pracy, 
pracy ochotnej, da nam  i społeczeństwu 
bardzo wdcle. Pozbycie sic zarozumiałości, 
zazdrości, nabycie życzliwości dla ludzi pod­

niesie nasze wspólne życie; zbiorowrc wy­
siłki dadzą nam  wpsze rezultaty. N^e bę­
dziemy się oglądać n a  drugich, nie będzie­
my ociągać w praRy, ale z zapałem, ochot­
nie, ołiarnie będziemy \vykonywaić i swó 
obowdązki zawodowa- i społeczne. Ale trze­
ba uw oln ić jsw ą duszę, z ciężąrów w7a<l, u- 

Rkrzydlić j aj Lrzeba zmarlwycTnvstae, zm ar­
twychwstać do nowego, lepszego życia, trze­
ba Lo lepszejnow7e życie rozwijać.

Religijne odrodzenie 
we Francji.

W  n a ro d z ie  f ra n c u sk im  d o k o n y w a n ą  s ię  d o ­
n io s łe  p rz e m ia n y  duchow 7e.

W a lk a  z K o śc io łem ,  d a tu ją c a  s ię  od  czasu  
r e w o lu c j i ,  p r o w a d z o n a  p rz e z  m a s o n e r j ę  i f i lo -  
zo f ję  m a te r ja l i s ty c z n ą ,  s p o ty k a  s ię  dz iś  z n ie c h ę ­
cią a n a w e t  o b u rz e n ie m  o p in j i  f ra n c u sk ie j .  G d y  
daw anej s p o łe c z e ń s tw o  b ie rn ie  p r z y g lą d a ło  s ię  
a ta k o m  w7rogów  K o śc io ła ,  g d y  b e z  ś m ie ls z e g o  
i z b io r o w e g o  p r o t e s t u  p r z y jm o w a ło  p r z e ś l a d o ­
w a n ia  k a to l ic y z m u  ze s t r o n y  rz ą d u ,  d z is ia j  p o d  
ty m  w z g lę d e m  d a je  w y ra z  g łę b o k ie j  p rze m ian y ,  
w e w n ę t r z n e j .

N a r ó d  f ra n c u sk i  m a  ju ż  d o sy ć  r z ą d ó w  ma- 
so n e r j i ,  k tó ra  n ie  w y p e łn i ł a  ż a d n e j  ze sw'ych 
sz u m n y ch  zapow  iedzi.  D la  w sz y s tk ic h  s t a ło  się  
ju ż  rzeczą  ja s n ą ,  do  ja k ich  sku tków ' d o p r o w a d z i ­
ła  w 'alka z K o śc io łem .  W s z y s tk i e  h a s ła  w7r a z  z 
ca łą  id e o lo g ją  m a so ń sk ą ,  ja k ie  z d u m ą  i pew - 
n o śc ią  s ie b ie  g ło s z o n o  św ia t l i ,  z a w io d ły  i z b a n ­
k r u to w a ły  ca łk o w ic ie .  Z w ła sz c z a  w  k a ta k b ż .n ie
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w o jn y  u j a w n i ł a  s ię  z u p e łn a  n iem oc ,  s ła b o ś ć  i 
n ie w y s ta r c z a ln o ś ć  ś w ia to p o g lą d u  n e o p o g a ń s k ie -  
g o ,  g ło s z o n e g o  p rz e z  m a s o n e r ję .

P o  k lę sk ac h  i u p o k o rz e n ia c h ,  ja k ie  z g o t o ­
w a ło  ś w ia tu  o d s tą p ie n ie  od  z a sa d  C h r y s tu s o ­
w y ch ,  lu d z ie  z ro z u m ie l i  p o t r z e b ę  i ko n ieczn o ść  
o p a rc ia  życia na  n ie z a w o d n y c h  za sa d a c h  E w an -  
g e l j i .  Z  z a m ę tu  p o ję ć  i z a sa d  w y b i ja  s ię  dziś 
co ra z  w y ra ź n ie j  j a s n a  i p e w n a  d r o g a ,  k tó ra  p r o ­
w a d z i  lu d z k o ść  ku T e m u ,  k tó r y  p o w ie d z ia ł  o 
s o b i e : % J a m  je s t  D ro g a ,  P r a w d a  i Ż y w o t" .

T a  re a k c ja  p rz e c iw k o  s p o g a n ie n iu  życ ia  z a ­
znacza s ię  dz iś  w sz ę d z ie ,  zw ła sz cza  zaś  u  e F r a n ­
cji p o w o je n n e j .  W o j n a  rzu c i ła  w ie lk ie  m a s y  lu d z ­
k ie w  w a r u n k i  życia , k tó re  zm u s i ły  je  do  g ł ę b ­
szej r e f le k s j i .  C zy  to  w  zam ęc ie  w a lk  f r o n t o ­
w ych ,  g d z ie  ty s iąc e  ludz i  w  je d n e j  chw il i  k ł a ­
d ło  sw e  życie , czy w  m u ra c h  s z p i t a ló w  w o j s k o ­
w ych , w s t r z ą s a n y c h  ję k a m i  żo łn ie rzy ,  n a w e t  s c e p ­
tycy  i i ron iśc i  m ie l i  p o b u d k ę  i s p o s o b n o ś ć  z a ­
s ta n o w ie n ia  s ię  n a d  so b ą ,  n a d  z a g a d n ie n ie m  celu 
życ ia  lu d z k ieg o .  H i s to r j a  św . Ig n a c e g o  Loyoli 
p o w tó r z y ła  s ię  w ty s iąc zn y ch  w y p a d k a c h .  N a 
ło ż u  c ie rp ień ,  w cz y ta n i  częs to  w  n a jg łę b s z ą  k s ię ­
g ę  św ia ta ,  E w a n g e l ję ,  d a n ą  im sz cz ęś l iw ie  p rze z  
o p ie k u n ó w  w  ich c ie rp ien iac h ,  o d n a j d y w a l i  p o d  
je j  w p ły w e m  v> g łę b ia c h  sw e j  d u sz y  o d p o w ie d ź  
n a  p a l ą c e  p y ta n ia .  Z e  z g l isz czó w  i r u in y  d o ­
ty c h c z a s o w e g o  ś w ia to p o g lą d u  i życia w y d o b y ­
w a l i  isk ie rk ę  w ia r y  w  B o g a .  I p o d  znak iem  te j  
co ra z  b a rd z ie j  ż y w e j  w ia r y  w ra c a l i  do  d o m ó w ,  
d o  d a w n y c h  s to s u n k ó w ,  by  p r z e b u d o w a ć  je  w e ­
d ł u g  p o z n a n e j  zasa d y .  S p o łe c z e ń s tw e m  f rancu -  
sk iem  w s t r z ą s n ą ł  s z e ro k i  p o w ie w  o d r o d z e n ia  r e ­
l ig i jn e g o

P o  w o jn ie  p r z e ja w ia  s ię  w  ca łem  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  p r a g n ie n ie  n o w e j  w ie lk ie j  epok i r e n e s a n s u  
już n ie  a r ty s ty c z n e g o ,  czy l i t e ra c k ie g o ,  lecz  n a j ­
g łę b s z e g o  r e n e s a n s u  r e l i g i jn e g o  i m o r a ln e g o .  
D ą ż e n ie m  p o w s z e c h n e m  s ta je  s ię  o d n o w ie n ie  d u ­
szy  f ra n c u sk ie j ,  w e d ł u g  zasad  Ew a n g e l j i ,  Której 
g ło s ic ie le m  i j e d y n y m  p o w o ła n y m  t łu m a c z e m  
je s t  K o śc ió ł  św . P o w s t a j e  co ra z  w ię k s z e  z ro z u ­
m ienie ,.  że ca ła  p r z e s z ło ś ć  F ra n c j i ,  ca ła  je j  k u l ­
tu r a  i c y w il iza c ja  z w ią z a n e  są  o rg a n ic z n ie  z K o­
śc io łe m  ka to l ic k im .  K o śc ió ł  j e s t  n ie w y c z e rp a n y m  
ź ró d łe m  n a jg łę b s z y c h  w a r to ś c i  d u sz y  f ra n c u sk ie j  
i ty lk o  w  p rz y m ie rz u  z K o śc io łem  leży  d a ls z a  
w ie lk a  p rz y s z ło ś ć  i s p e łn ie n ie  p o s ła n n ic tw a  d z ie ­
j o w e g o  F ra n c j i .  Ci, k tó r z y  p o  w o jn ie  o d w ie d z a j ą  
F ra n c ję  a  u m ie ją  w e j r z e ć  g łę b ie j  w  życie d u c h o ­
w e ,  z p o d z iw e m  s tw ie r d z a j ą  to  w s p a n i a ł e  zjawu- 
sko  r o z k w i ta ją c e j  co ra z  p o w s z e c h n ie j  r e l i g i j n o ­
ści. Ci,  co p r z e d  la ty  n ie w ie lu  za licza li  s ię  do  
n a jz a ja d le j s z y c h  w r o g ó w  K o śc io ła ,  dziś  n ie ty lk o  
za n iecha l i  w S lc i  z n im , a le  s t a j ą  s ię  j e g o  w y ­
zn aw cam i.  O b o ję tn i  n a b i e r a ją  ży w e j  w ia ry .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  p r z y k ła d e m  t e g o  j e s t  
g ło s  p e w n e g o  d e p u t o w a n e g o ,  n ie k a to l ik a ,  w  p a r ­
la m e n c ie  f ra n c u sk im  w  czas ie  d y sk u s j i  n a d  przy-  
w ró c e m e m  a m b a s a d y  p rzy  W a ty k a n ie .  W y z n a ł  
on  z r o z b r a ja ją c ą  szczerośc ią ,  że w p r a w d z ie  n ie  
w ie ,  czem  je s t  K ośc ió ł ,  o d c z u w a  je d n a k  b a r d z o  
d o b rz e ,  że j e s t  to  ja k a ś  w ie lk a  p o tę g a ,  k tó ra  za ­
p r o w a d z i  ł a d  i h a r m o n ję  w  św iec ie .

P a ń s tw o  n ie ty lk o  za n ie c h a ło  s w e j  p o l i ty k i  
p r z e ś la d o w a n ia  K o śc io ła ,  a le  n a w e t  p o w o l i  p r z e ­
chodz i do  p e w n e j  z n im  w s p ó łp r a c y ,  j a k  ś w ia d ­
czy o te m  n a w ią z a n ie  s to s u n k ó w  ze S to l icą  A p o ­
s to lsk ą ,  p r z y w ró c e n ie  cz ęśc iow e  p r a w  k o n g r e g a ­
c jom  m is y jn y m . K ie ro w n ic y  n a w y  p a ń s tw o w e j  
po l i tycy  i d y p lo m a c i  zacz y n a ją  r o z u m ie ć  i n a ­
w e t  d a ją  te m u  w y ra z  w  o f ic ja ln y c h  w y s t ą p i e ­
n iach , że w ie lk o ś ć  i in te re s  F ra n c j i  zw ią z a n y  j e s t  
j a k n a jś c iś l e j  z K o śc io łem .  P r e z y d e n t  D o u m e r g u e  
w y z n a ł  szczerze  w  r o z m o w ie  z n o w ó k r e o w a n y m  
k a r d y n a łe m ,  a rc y b isk u p e m  P a ry ża ,  V erd ie r ,  że 
K o śc ió ł  ka to l ick i  m a  w ie lk ie  z a s łu g i  c y w il iz a ­
cy jn e  i k u l tu r a ln e  i że F ra n c ja  z w ią z a n a  j e s t  
z n im  t r a d y c ją  i k u l tu r ą  ch rz eśc i ja ń sk ą .

P rz y c h y ln e  s ta n o w is k o  w z g lę d e m  K ośc io ła  
z a jm u je  r ó w n ie ż  o b ec n y  p re n r je r  T a r d ie u ,  k tó ry  
po  r a z  p ie rw s z y  od  czasó w  II 1-ej R e p u b l ik i
n ic  w s p o m n ia ł  an i  s ło w e m  w s w e j  i n o w i r  p r o ­
g r a m o w e j  o sz k o le  św ieck ie j .  W y w o ła ło  to  n ie ­
zw y k łe  o b u r z e n ie  na  ła m ac h  l ib e ra ln e j  i m a ­
s o ń sk ie j  p ra sy .

P rz e d e w s z y s tk i e m  je d n a k  n a jb a r d z ie j  z n a ­
m ie n n e  o b ja w y  w  d z ie d z in ie  o d r o d z e n ia '  r e l i g i j ­
n e g o  p r z e d s ta w ia  s a m o  s p o łe c z e ń s tw o .  S k o ła ta ­
ne i z a w ie d z io n e  w  n ad z ie jac h ,  zw ią zanych  z 
has łan i i  w a lk i  z C h r y s tu s e m ,  w ra c a  do  t e j ' ś w i e ­
t l i s t e j  p o c h o d n i ,  ro z ja ś n ia ją c e j  d r o g i  p rzezn aczeń  
n a ro d u .  O b ja w y  t e g o  o d r o d z e n ia  s tw ie rd z ić  m o ­
żna  n a  każ d y m  k ro k u .  Ś w ią ty n ie  z a p e łn ia ją  się  
w ie rn y m i ,  w ś r ó d  k tórycl i  p r z o d u je  in te l ig e n c ja  
k o n f e s jo n a ły 1',_są o b lę ż o n e .  D o  s to ł u  P a ń s k ie g o  
p r z y s tę p u ją  lu d z ie  b a r d z o  licznie. B udz i s ię  ży ­
w e  z a in te re s o w a n ie  d la  z a g a d n ie ń  re l ig i jn y c h .  
K o n fe re n c je  i o d c z y ty  t re śc i  r e l j g i jn e j  z n a jd u ją  
n ie p rz e l ic z o n y c h  s łuchaczy ,  o r g a n iz a c je  k a to l ic ­
k ie  z p o tę ż n ą  L igą  K a to l ick ą  na  czele r o z w i j a ­
ją  co ra z  sk u te c z n ie j s z ą  d z ia ła ln o ść ,  sk u p ia ją c ą  
liczn ie jsze  rzesze .  P o t r z e b y  in te le k tu a ln e  z a s p o ­
ka ja  b o g a t a  l i t e r a tu r a  i p iś m ie n n ic tw o  k a to l ic ­
kie, k tó r e g o  o g n is k ie m  je s t  T o w a r z y s t w o  „ D o b ­
re j  P r a s y " .  (La B o n n e  P r e s s e ) .  N a s t ę p u je  o d ­
ro d z e n ie  s c en y  t e a t r a ln e j  w  duchu  w y m a g a ń  
ch rześc i jań sk ich .  K ino  i r a d jo  w c ią g n ię to  r ó w ­
n ież  do  s łu ż b y  d la  p o t r z e b  r e l ig i jn y c h  s p o ł e ­
czeń s tw a .

S zko ły  k a to l ic k ie  c ieszą  s ię  w ie lk ie m  z ro z u ­
m ie n ie m  i z d o b y w a ją  u z n a n ie  \ f  s z e ro k ich  w^ar- 
s fw ach  sp o łe cz n y ch .

"W obec t e g o  p o tę ż n e g o  z ja w isk a  n ie  m o ż n a  
p r z e jś ć  o b o ję tn ie .  N u r t  o d r o d z e n ia  r e l i g i jn e g o  
idz ie  i p rz e z  in n e  k ra je .  W  N iem czech ,  w e  W ł o ­
szech , w  H o la n d j i  etc. o b s e r w u je m y  to  sa m o  
z jaw isk o .  P o  ca łym  n ie m a l  św ie c ie  idz ie  o ż y w ­
cze tc h n ie n ie  p o w r o t u  do  w ia ry ,  do  K ośc io ła ,  
św ia d cz ące  o o d r o d z e n iu  uczuć re l ig i jn y c h .

U n a s  n a t o m ia s t  w  te j  lu b  inne j  d z ied z in ie  
życ ia  r e l i g i jn e g o ,  zw ła sz cza  w  sz k o ln ic tw ie ,  o b ­
s e r w u je m y  p r ó b y  p o d ję c ia  o tw a r te j  w^alki.

M o w a  O jc a  św .,  w y g ło s z o n a  na  a u d je n c j i  
p ie lg rz y m k i  p o lsk ie j ,  o s t r z e ż e n ia  E p i s k o p a tu  p o l ­
sk ie g o  w s k a z u ją  n a  pow^agę g ro ż ą c e g o  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a .

C h w i l a  o b e c n a  w ięc  w^ymaga ja s n e j  oceny
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sy tu a c j i  i ś m ia łe j  d e c y z j i :  P o l s k a  a lb o  b ęd z ie  
k a to l ic k ą ,  a lb o  n ie  b ę d z ie  je j  w ca le .

S p o łec ze ń s tw ^ :  p o lsk ie ,  z o r g a n iz o w a n e  n a l e ­
życie i ży jące  w e d łu g  z a sa d  ka to lick ich ,  d a  b e z ­
w z g lę d n y  o d p ó r  a ta k o m  w r o g ó w  K ościo ła .

Rewelacje byłego członka związku 
bezbożników bolszewickich.

P r a s a  f ra n c u s k a  p o d a je  w y w ia d  z p e w n y m  
k o m u n is tą ,  k tó r y  p rz e d  uc ieczką  z R os j i  b r a ł  
czynny  u d z ia ł  w  akcji  a n t y r e l i g i j n e j :

P rz e d e w s z y s tk i e m  —  m ó w i ł  on  —  s t w i e r ­
dzam , że z a g ra n ic ą  f a ł s z y w ie  p r z y p is u je  s ię  z w ią ­
zkow i b e z b o ż n ik ó w  in ic ja ty w ę  p r z e ś la d o w a ń  re- 
l ig i jn y c h  w  R o s j i  so w je c k ie j .  W a lk a  z r e l i g ją  w 
R o s j i  so w je c k ie j  p r o w a d z o n a  j e s t  n ie  p rz e z  z w ią ­
zek bezbożn ików ',  lecz p rze z  sam  r z ą d  so w je ck i .  
W s z e lk ie  in s t ru k c je  o zw a lcz an iu  B o g a  p o c h o d z ą  
o d  s p e c ja ln e j  k o m is j i  a n ty r e l ig i j n e j  G P U .  W szy *  
scy  czynni b ez bożn ic ) '  s ą  p ła tn y m i  fu n k c jo n a r ju -  
szam i r z ą d u  s o w ie c k ie g o .

W  d a l sz y m  c iągu  w s p o m n ia n y  in f o rm a to r  
zaznacza,  5że sam  b y ł  cz ło n k ie m  o d d z ia łu  zw iązku  
b ez b o żn ik ó w  w  je d n e m  z m ia s t  na  p o łu d n iu  
R os ji .  W  o d d z ia le  ty m  z b ie g ły  k o m u n is ta  n ie  
w id z ia ł  an i  j e d n e g o  b e z b o ż n ik a ,  k tó r y b y  d o b r o ­
w o ln ie  n a l e ż a ł  do  o rg an iz ac j i .  W s z y s c y  by l i  p ł a t ­
ni, j a k  g d y b y  p r a c o w a l i  w  fab ry ce .  D la  c z ło n ­
k ó w  t e g o  m ie j s c o w e g o  zw ią zk u  bo jow rych a t e i ­

s tó w  u r z ą d z o n o  k o n fe re n c ję ,  k tó rą  p r o w a d z i ł  
p rz e d s ta w ic ie l  c e n t r a ln e g o  k o m i te tu  p a r t j i  k o m u ­
n is ty cz n e j .  W y k ł a d y  o d b y w a ły  s ię  p rz y  d rzw ia ch  
zam k n ię ty c h .  K o śc ió ł  —  m ow uł \% k ła d o w x a  — 
je s t  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  d la  p a r t j i  i d la  rzą d u  
s o w ie c k ie g o ,  w ięc  p a r t j a  o p r a c o w a ła  p la n  w y t ę ­
p ie n ia  w sze lk ic h  o rg a n iz a c y j  re l ig i jn y c h .

P la n  ten  z o s ta ł  p o d z ie lo n y  n a  t rz y  części. 
W  c iągu  p ie rw sz y c h  la t  d y k ta tu r y  —  p o u c z a ł  
w y s ła n n ik  c e n t r a ln e g o  k o m i te tu  p a r t j i  —  s t a ­
r a l i ś m y  się  p o d k o p y w a ć  a u t o r y t e t  C e rk w J  i z a ­
ch ę ca l iśm y .  do  w y s tą p ie ń  ś w ię to k ra d z k ic h  kv k o ­
śc io ła ch  i do  w y m o r d o w a n ia  d u c h o w n y c h .  N a ­
s tę p n ie  o p r a c o w a l i ś m y  p la n  zn iszczen ia  k ie ro w -  
n ićzeg o  a p a r a tu  C e rk w i .  R z ąd  p o d t r z y m y w a ł  i 
p o p ie r a ł  w sz e lk ie  o b ja w y  n ie p o ro z u m ie ń  i n ie ­
su b o r d y n a c j i  w' ło n ie  C e rk w i .  Z a ło ż o n a  z o s ta ła  
s ły n n a  „ ż y w s  jC e jk i e w '3 H k tó r a  b y ła  o r g a n e m  
G P U .  O b e c n ie  j e s te ś m y  w  o s ta tn ie j  faz ie ,  vvs f a ­
zie d e c y d u ją c e j  w a lk i  z K ośc io łem . M u s im y  d o ­
s ło w n ie  zg n ie ść  w sz e lk ie  o rg a n iz a c je  w ie rzących ,  
p o z b a w ić  ich św ią ty ń  i o s ła b ić  d u c h o w ie ń s tw o  
p rz e z  p rz e ś la d o w a n ia .

A le  —  z a zn a cz y ł  in f o rm a to r  —  z a m ia s t  
z m n ie jszy ć  s ię  z p o w o d u  o k ru tn y c h  p r z e ś l a d o ­
w a ń  a u t o r y t e t  K o śc io ła  w z ró s ł .  Duchowmi są  
o b e c n ie  ta k  s t r a s z n ie  p r z e ś la d o w a n i  p rz e z  w ia -  
dzę  s o w je c k ą ,  że z n a jd u ją  s ię  na  n a jn iż sz y m  
szczeb lu  n ę d z y  i jeże l i  n ie  u m ie r a ją  z g ło d u ,  to  
ty lk o  dzięk i  t ro s k l iw o ś c i  w ie rn y c h ,  k tó rz y  d z ie ­
lą  s ię  z n im i o s ta tn im  k a w a łk ie m  ch leba .

Ewangelja na n idzielę
Wielkanocną. Mar. 16, 1—7,

A gdy minął szabat, Marja Magdalena 
i Marja .Jakóbowa i";"Salome nakupiły  wt.ęn- 
nycli olejkowy aby przyszedłszy namazały 
Jezusa. A bardzo rano p ie rw s z e g o  dnia 
z szabatów przyszły  do g robu : gdy  inż we­
szło słońce. I mówiły między sobą: Kto nam 
odwali kamień ode drzwi grobow ych? A1 spo j­
rzaw szy obaczyły odwalony kamień: albo­
wiem Jjy! bardzo wielki. A wśzedlyży w grób, 
ujrzały  młodzieńca siedzącego po prawej 
stronie, ubranego w szatę białą,: i zdumiały, 
się. K tóry  im r z e k ł : Nie lękajcie się: Jezusa  
szukacie Nazareńskiego, uk rzyżow anego : 
wstał, niemasz go tu :  oto miejsce, gdzie go 
położono. 'Ale idźcie, powiedzcie uczniom 
jego i Piotrowi, iż was uprzedza do Qalilei: 
tam go ujrzycie, jako wam .powiedział.

Zwycięstwo Chrystusa.
Przez kilka długich, ciężkich lygidm  

chodzili chrzęścijaniey, po ścieżkach męki 
swego Zbawiciela Kio lylko miał serce, len 
wsi rżymy wal się prze/ te czterdzieści dni 
n ie h ik o  od hucznych zabaw' i tańców7, lecz 
lakże od innych głośnych uciech i z swoim 
Zbawicielem szedł z Getsemani na Golgotę, 
dopóki grób nie położył końca Lej smutnej 
w'ędrów7ce. Choćby były tylko drogi myśli

i |§eroa, lo jednak Iwarda rzeczywistość s ta­
ra ła  się o lo, żeby nasze myśli i uczucia 
nie pozoslah  leniwymi wodzami. Dla ludzi 
lekkoim sinych, wesołych może wwdawaćsię 
droga krzyżowa ezcinś obccm jakimś m a r t ­
wym zabytkiem chrześcijańskiej pobożno­
ści. Ale ludzi cierpiących wiąże z drogą 
krzyżową naszego Pana zewuięlrzna wspól­
ność losu i wewmętrznŚ? pokrewieństwo ww- 
boru. Zamiasl kilku plączących niewiast spo­
tyka dzisiaj Parni na Jego drodze krzyżo­
wej cala rzesza płacząca i prosi Go, by 
mogła z jmm zamienić świętą pociechę. Tak, 
kto zna dzsie jsze  życie, ten wie, że co­
dziennym gościem stało się u nas biyzowGfj 
n.i eg koronow anie pi orni cm, niesienie krzy­
ża, powTolno um ieranie przy m irrow ym  n a ­
poju codziennych Irosk. Samiśmy to widzie­
li. Przy Bożym Grobie znów' tak klęczała 
niejedna dusza, jakby to uważała za dobro ­
dziejstwo, gdyby m ogła  umrzeć i znaleźć 
spokój um arłych  przy boku Chrystusa.

r;Ąioi kochani! Ten ciągle przeżywany 
związek cierpienia z naszym zm arłym Zba­
wicielem jest lakże przyczyną, dlaczego na 
rezurekcję do slawmego grobu Chrystusa 
śpieszymy z takiej gorącej potrzeby serca, 
dlaczego żywimy pragnienie, by napawuić 
się trium fem  Zmartwychwstałego i z serca 
z Nim się cieszyć':-.Przychodzi na  nas jakb\i 
jakaś, radosna  wizja, jeżeli my, po długich
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L u d n o ść  z ta k im  z a p a łe m  p o d t r z y m u je  k le r ,  
że w  1928  r. o r g a n y  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j  w y ­
d a ły  t a jn ą  in s t ru k c ję ,  b y  p r z y  p o m o c y  w sze lk ich  
ś r o d k ó w  p o d b u r z a ć  ch łopów ' i r o b o tn ik ó w  p r z e ­
c iw ko  d u c h o w n y m .  A le  i ta  ta k ty k a  za w io d ła .  
W ł a d z e  p o p r o s tu  n ie  m o g ły  zna leźć  o só b ,  n ie z a ­
d o w o lo n y c h  z k le ru .  N a w e t  c z ło n k o w ie  k o m i te ­
tó w  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j  i m ło d z ie ż y  k o m u n i­
s ty c zn e j ,  z w ią z a n e j  z u n ją  bezbożn ików ',  w y p o ­
w ia d a l i  j e d n o g ło ś n i e  p o c h w a ły  o d u c h o w ie ń -  
stw ię^ k tó r e  z a w sze  z n a jd o w a ło  s i łę  m o ra ln ą  do  
p o d t r z y m y w a n ia  w ie rn y c h  i m ia ło  ich za u fan ie  
m im o  s t r a s z l iw e j  n ę d z y  i n ie  m n ie j  s t r a s z l iw e g o  
p rz e ś la d o w a n ia .

P o  te m  n ie p o w o d z e n iu  w y m y ś lo n a  z o s ta ła  
n o w a  m e to d a  w'alki.  G P U  p o le c i ło  a g e n to m  k o ­
m u n is ty c z n y m  s p o r z ą d z a ć  w sz ę d z ie  l i s ty  d u c h o ­
w ie ń s tw a  i p o d k r e ś la ć  nazw dska tych  j e g o  c z ło n ­
ków', k tó rz y  p o s ia d a j ą  ża u fa n ie  lu d n o śc i .  W  ten  
s p o s ó b  sk o ro  ty lk o  a g e n t  G P U  wrsk a z a ł  j a k ie g o ś  
g o r l iw e g o  k s ięd za ,  p o p a ,  r a b in a  lub  m u ł łę ,  w ł a ­
d ze  za raz  p r z y s t ę p o w a ły  d o  , l ik w 'id o w a n ia ‘ w s k a ­
zane j  o so b y .  M ie js c o w y  p r o k u r a to r  o t r z y m y w a ł  
p o le c e n ie  w 'y toczenia  je j  p ro c e su  za w sz e lk ą  ce­
nę, p row 'okow 'ano  ja k ie ś  za jśc ie  i sp raw ra b y ła  
za ła tw dona .

C y to w a n y  ek s -b e zb o ż n ik  tw gerdzi z c a ł ą s t a -  
n o w c z o ś c i ą S ż e  ten  o s ta tn i  e t a p  w a lk i  p r z y g o t o ­
w a n y  b y ł  o d  d a w n a  p rze z  kom u n is tó w ' i że ca łe  
p r z e ś la d o w a n ie  r e l i g i jn e  n a le ż y ju w rażać za r e a l i ­
zację  p l a n u ,  o p r a c o w a n e g o  'i w y k o n y w a n e g o

s t r o n i c a c h  l r i s l o r j i  m ę k i ,  p i s a n y c h  kiwv;ią 
B o g £ S d o s z l i ś m y  n a g l i  d o  m i e j s c a  n  .E w a n g e -  
l i s ły A N la lc i i s z a .  g d z i e  c z y t a m y :

„A  o t o  s l a l o  sio; w i e l k i e  d r ż e n i e  z i e m i .  
A l b o w i e m  A n i o ł  P a ń s k i  z s t ą p i ł  z n i e t i a  i 
p r z y s t ą p i w s z y  o d w a l i ł  k a m i e ń  i s i e d z i a ł  n a  
n i m .  A  b y ł o  w e j r z e n i e  j e g o  j a k o  b ł y s k a w i c a  
a  o d z j e n i e  j e g o  j a k o  ś n i e g .  A o d  b o j a ź n i  
j e g o  s l r ó ż e  p r z e r a ż e ń  i s ą  i s ł a l i  s i ę  j a k o b y  
u m a r l i "  ( M a t .  28 ,  2 — 4) .

P o t ę ż n i e  p a n u j ą c y  a n i o ł ,  d r ż e n i e  z e  
s t r a c h u  s t r ó ż ó w  m a j ą  t e r a z  u k a z a ć  s i ę  p r z e d  
n a s z e m i  o c z a m i  j a k o  p o s t a c i e  s y m b o l i c z n e ,  
j e ż e l i  o t w o r z y m y  n a s z e  s e r c a  n a  t r i u m f  
/ m  a r t w y  c h w s  ta l  e g o .

O , t e r a z  m o g ą  p r z y  jść  J e g o  w r o g o w i e  
i f a ł s z y w i  p r z y j a c i e l e !  Z a z d r o ś n i c y ,  z r z ę d y ,  
m ą d r a l e ,  o b ł u d n i c y ?  f a ł s z e r z e  p r a w a ,  o d m a ­
w i a j ą c y  w i a r y ,  m o r d e r c y  p r o r o k ó w .  I  m o g ą  
o g l ą d a ć ,  p i e c ź ę c i e  n a  g r o b i e ,  c z y  n i c  s ą  n a ­
r u s z o n e .  I m o g fą  s o l n e  z a b r a ć  k a m i e ń  g r o ­
b o w y  d o  d o m u  n a  p a m i ą l k ę  le g o  c z a r n e g o  
d n i a ,  w  k ló rV .m  p o n i e ś l i  o s l a l c c z n ą  k l ę s k ę  
i o s t a t e c z n i e  z o s l a l i  o d r z u c e n i .  G ;  m y  m u s i ­
m y  j e s z c z e  r a z  d o b r z e  p r z y  p a l  r z y ć  s ię  W i e l ­
k i e m u  P i ą t k o w i ,  a b y ś m y  m o g l i  d o b r z e  z r o ­
z u m i e ć  W i e l k a n o c .

O ju k  g o r z k i e m  u c z y n i l i  ż y d z i  J e z u s o w i  
ż y c i e  i j e s t  c i ę ż k ą  ś m i e r ć !  J a k  z  k a ż d e g o  
J e g o  s ł o w m ^ c h c i e l i  M u  u k r ę c i ć  s t r y c z e k ,  z 
k a ż d e g o  c u d u  z r o b i ć  p o d s t ę p  c l j a b e l s k i  i

p rz e z  r z ą d  so w je ek i .  Rząd so w je c k i  w y k o n y w a  
rozkazy! a n ty re l ig i j n e  p rz y  p o m o c y  c a łe g o  a p a r a ­
tu  p a n s tw o w rego . '  C o  s ię  zaś d o ty c z y  d o b r o w o l ­
n e g o  s to w a rz y s z e n ia ,  to  i s tn ie je  o n o  ty lk o  n a  p a ­
p ie rze .

Z Rosji sowieckiej.
„Duch rodzinny, to najgorszy wróg komunizmu".

W y c h o d zą cy  w  C harkow ie dziennik  bo lszew icki 
„K om unis t 11 s tw ie rdza ,  że na Ukrainie zanika duch  
rodzinny. P ism o donosi o w ielu dek larac jach ,  
um ieszczanych  w dziennikach  przez  dzieci, które 
w y rz ek a ją  się  oficjalnie sw ych  rodziców , po n ie w a ż  
o jcow ie  i matki na leżą  do burżuazj ' .

D ek la rac je  te m ają  brzm ienie  nas tęp u jące :  „Ja, 
niżej podp isany ,  o św iadczam  niniejszem, że w y ­
rzekam  się  n az a w sz e  sw oich  rodziców , k tó rzy  są  
daw nym i burżujam i i z tego p o w o d u  w rogam i 
w ład z y  sowieckiej.  P rzysięgam , że  b ę d ę  zw alcza ł  
bez  litości i przy  pom ocy  w szelk ich  ś ro d k ó w  w ro ­
gów komunizmu, n a w e t  moich daw n y c h  r o d z ic ó w 11.

Dziennik sow iecki,  s tw ie rdza jąc ,  że duch r o ­
dzinny je s t  najgorszym  w rogiem  komunizmu, cieszy 
się  z takiego nas tro ju  młodzieży. Ale organ b o l­
szew icki nie dodaje ,  że gdy b y  dzieci daw ne j  
burżuazji  nie podDisały ow ej deklaracji,  to nie

z b r o d n i ę  p r z e c i e  p a ń s l w u !  J a k  p o d j u d z a l i  
p r z e c i w  N i e m u  ś l e p y  lu d ,  i z l ą ,  n i e s u m i e n ­
n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  s ą d o w ą .  J a k  r o z k o s z o ­
w a l i  s i ę  w e s t c h n i e n i a m i  z w o l e n n i k ó w  z p o ­
w o d u  J e g o  ś m i e r c i !  J a k  z s z a t a ń s k ą  p r z e ­
z o r n o ś c i ą  s t a r a l i  s ię  o J e g o  ś m i e r ć  i j a k  
n a d  ć z u w a l i !  J a k  j e s z c z e  u m i e r a j ą c e g o  
o b r y z g a l i  ż ó ł c i ą  s w e j  j a d o w i t e j  n i e n a w i ś c i . . .  
a  t e r a z  n i e  z o s t a ł  im  d ł u ż n y m  z n a k u  z n i e ­
b a  l e c z  ś w i ą t y n i ę  w  t r z e c h  d n i a c h  o d b u d o ­
w a ł  k t ó r ą  o n i  z  l a k i m - S z a l e m  c a ł k o w i c i e  
z b u r z y l i  i p o g r z e b a l i .  W s z y s t k i e  p r ó b y  p r z e ­
k u p s t w a ,  w s z y s t k i e  s z t u c z k i  z a t u s z o w a n i a  
n i e  m o g ą  ju ż  p r z e n i e ś ć  k a m i e n i a  grob .,w e=*  
g o  n a  u p r a g n i o n e  p r z e z  n i c h  m i e j s c e .  C h r y ­
s t u s  ż y j e  i b ę d z i e  ż y t  a l e  @ni m u s z ą  u m r z e ć  
i z b u t w i e ć !  C h r y s t u s  b ę d z i e  c z c z o n y ,  o n i  
b ę d ą  p r z e k l i n a n i .  C h i n  s t u s  l a d z i e  z d o b y ­
w a ł  ś w i a t ,  a  im  z b u r z ą  ‘ w i ą t y n i ę  i m i a s t o .  
B ę d ą  m i e l i  l y l k o  j e d n ą  p o c i e c h ę :  p o  e s z y s l -  
k i e  ■ c z a s ^ 1, i w  w i e k u  X X ,  n ę d ą  m i e ń  p o ­
j ę t n y c h  u c z n i ó w :  c z a t u j ą c y c h ,  p r z e c i w n i ­
k ó w ,  n i e n a w  l s l n i k o w  k r z y z a  b ę d z i e  z a w s z e  
w i ę c e j ,  n i ż  d o s y ć .  A le  w s z y s l k i e  i c h  w y s i ł k i  
s k o ń c z ą  s i ę  k a l a s l r o l ą  i g r o b o w y  k a m i e ń  
J e z u s a ,  K l o r e g o  m i e l i  z a  z m a r l b g o ,  z n ó w  
s l a r i i e  s i ę  J e g o  I r o n e m  "Moi D r o d z y !  T o  
j $ s t  w i a r a ,  k t ó r a  n a m  n a k a z u j e  z a w s z e  w i e ­
r z y ć  w  C h r y s t u s a  i z a w s z e  b y ć  M u  w i e r n y m .

W i e m ,  k o m u  u w i e r z y ł e m .  W i e m ,  k i o  
m i  p o m a g a  p r z e z w y c i ę ż a ć  . . .C ie r p ie n ie  t e g o
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o trzym ałyby  żadnej p racy  i m usia łyby  um ierać  
z głodu.

Zamiana słynnej katedry Kazańskiej w Le­
ningradzie na muzeum bezbożników. W edług  
don ies ien ia  z M oskwy, zw iązek  bez b o żn ik ó w  w L e­
ningradzie  w ys tąp ił  z w nioskiem , by  s łynna ka ted ra  
K azańska na N ew skim  P rospekc ie  zos ta ła  zam knię ta  
i podobn ie ,  jak k a ted ra  św. Izaaka, zam ien iona  na 
m uzeum  ate is tyczne.

W niosek  zw iązku  bez b o żn ik ó w  zosta ł p o d o b n o  
przez  w ładze  r zą d o w e  przyję ty .  K atedra  Kazańska 
by ła  w Rosji b a rd z o  popularna .

Delegacja Arabów palestyńskich do 
rządu londyńskiego.

Z Je rozolim y w y jec h a ła  do  Londynu delegac ja  
A rabów , celem p rz e p ro w a d z e n ia  z rzą d em  b ry ty j­
skim p er trak tac ji  w  sp raw ie  rozw iązan ia  kw estji  
palestyńskie j .  Jedyny  chrześc ijan in  w  tej delegacji , 
Roch, udzielił p rasie  n as tępu jących  inform acyj: 

„U da jem y się do Londynu, by za p o zn a ć  rząd 
angielski ze w szystk iem i żądaniam i A rabów  p a le ­
styńskich , k tórzy  s ta n o w ią  w ięk szą  część  kraju. 
B ędziem y się  dom agali  p rze d ew szy s tk iem  zn ies ie ­
nia dek larac ji  Balfoura  i zw ołan ia  parlam entu ,

życia i opierać się wrogom praw dy i sp ra ­
wiedliwości. Chrystus, ten na śmierć nie­
winnie zamęczony, Chrystus zm artw ych­
wstały -  moi Drodzy, kto Go zna i wierzy 
weń, ten m a w ręku  tajemnicę przezwycię­
żania cierpień. Wszystkie narzędzia tortur, 
które, życie ukryw a w p w c j  skrzyni, pa ­
stwiły sic nad Jego ciałem i wszystkie 
wkońcu okazały się bezsilne. Miłość dawać 
a odbierać niewdzięcznością przynosić  p raw ­
dę a uchodzić za zwodziciela, posiadać 
chwałę Boga a umierać, jak  złoczyńca, zrzec? 
się. wszelkiego lak zwanego szczęścia ludz­
kiego. a po-tem nie mieć naweł spokojnej 
chwili przy, śmierci... mój Przyjacielu, p o ­
wiedz mi, p r o s z ę , a k ą ś  nędzę, jakąś boleść 
serca, k tóra ęi dolega, jakąś okropność, 
przez którą, jak  widziałeś, inni ginęli,9  a 
czegoby Chrystus sam przedtem nie cier­
piał. Jak  On ciebie i owych innych przed­
tem lakże kochał. Chrystus założył wielką 
szkolę cierpienia, w której uczy się nie lę­
kać ciężaru i złości żyTcia, nic uciekać przed 
ciężarem i złością życia, lecz krwawy 
chrzest lego życia kochać i znosić i mocną, 
pokulną, wielkoduszną wolą cierpienia to 
życie ciągnąć. Kto lak postępuje,, len musi 
równocześnie płukać i śmiać się. Len otrzy­
muje z tego pchlego radości i cierpienia n a ­
pięcia swej dusz^s nadludzką--silę życia i 
cierpienia.

w którym  w szys tk ie  elementy , zam ieszku jące  P a ­
lestynę, zn a jd ą  rep rez en ta c ję  odpo w ied n io  do  ich 
liczebności .  Sądzim y, że ta  osta tn ia  asp irac ja  o d ­
p o w ia d a  w sze lk im  zasadom  p ra w a  i sp raw ied l i ­
wości. W in ienem  dodać ,  że w  tej chwili sy tuac ja  
ekonom iczna  i f inansow a P a le s tyny  n a s u w a  wiele 
do myślenia. B ezroboc ie  sroży  się coraz  bardziej,  
poc iąga jąc  za  so b ą  przykre n as tęp s tw a ,  które 
z n iego w ypływ ają .  Jes teśm y zm uszeni także zw ró ­
cić uw agę  rządu  londyńsk iego  na konieczność  
p o w s trzy m a n ia  imigracji żydow sk ie j  do Palestyny. 
O prócz  tego w ykażem y  tę w ie lką  k rzyw dę, jaką  
licznym kołom ludności a rabsk ie j  w y rz ąd z a  sp rz e ­
daż  ziemi imigrantom żydow sk im ".

Liga parafjalna przy kościele Św. An­
toniego w e Lwowie,

is tnieje 1 0  lat i liczy obecn ie  p rzesz ło  1 0 0 0  ( tysiąc) 
cz łoków. P rzy  Lidze tej is tn ieje: O b ro n a  Rodziny 
Katolickiej, W y p ożycza ln ia  książek, Biuro b e z p ła t­
nej p o rad y  p raw nej  i S ek c ja  czynnej pom ocy  b liź ­
niego (P og rzebow a) ,  l icząca obecn ie  p rzesz ło  sto  
członków.

Liga łącznie  z S ekcjam i rozw ija  się b a rdzo  
dobrze ,  u rzą d za  d la  cz łonków  i para fjan :  odczyty ,  
o b ch o d y  n a ro d o w e  i kościelne, o raz  zaznaczy ła  
s w ą  d o d a tn ią  dz ia ła lność  z zew n ę trzn e m  i w e -

Chrystus zwyciężony jest w rzeczy­
wistości Chrystusem zwycięzcą. Jego ięjier- 
p ie n ie s la lo  Mu się drogą do chw ały?Jego  
rany  są Jego ozdobą; Jego grób jest Jego 
chwalą. Jego kam ień grobowy stal Mu się 
tronem, Jego śmierć jest Jego zm artw ych­
wstaniem. Tak, Chrystus zmartwychwstały] 
jest przew artościowaniem  wszelkich w ar­
tości ; On jest zwycięzcą życia, cierpjąjma
i śmierci. Chorągiew zwycięstwa w *Jego 
ręce jest symbolem triumfu nad  pełnym 
męki i nędzy światem u Jego stóp.

Moi Kochani i Drodzy! Pragnąłbym,by!! 
ten żywy obraz Zm artwychwstałego pozo­
stał w duszach Waszych niezatarty  i by się 
w nich głęboko wyrył. Jeszcze jedno m u ­
simy sobie, zapamiętać: Zm artw ychw stanie 
Chrystusa jest naszem zm artwychwstaniem , 
zm artw ychw staniem  naszego w ew nętrzne­
go, duchowego ezlowję.ka. Nie można stać; 
w słonecznymi blasku zmartwychwstałego, 
by przez członki nie zaczęty pulsow ać święj 
te męstwo wędki, wada cierpienia i życia. 
Mimo wszystkie kamienie grobowm, mimo 
nienawistnych strażników’, które nam  życie 
rzuca pod nogi! I dzisiaj wykonuje Z m ar­
twychwstały' ową trium fującą moc, ową 
moć wodzuwską, k tóra po wszystkie czasy 
budzi ta apostołów i krwawych świadków'. 
Jak  Chiystus powstał zuiartwyjch, tak i my 
chodźmy wt nowem życiu. Amen.
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w nętrznem , o d res tau row an iu  kośc io ła  i plebanji ,  
o raz  zakupiła  dw a  now e dzw ony  d la  kościoła. 
P ro tek to rem  Ligi je s t  P ro b o sz cz  Ks. W. Dubiel. 
P re ze sem  p. J. Zaw istow ski,  W icep rezesam i Pp. 
E. K w iatkowski,  i L. L iebhard t;  W ydz ia ł  sk łada 
się z 14 osób.

P ragnąc  sw ym  członkom  i para fjanom  przy jść  
i z pom o c ą  m aterja lną,  za łoży ła  Liga 9 kw ietn ia  
1930 k a s ę  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z k o w ą ,  
S t o w a r z y s z e n i e  z o g r a n i c z o n ą  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i ą .  Rada N adzo rcza  sk łada  się 
z 12 cz łonków  i 3 za s tępców . P re ze sem  Rady 
nadr. zos ta ł  p. Z. Pozniak ,  W iceprez .  p. A. P o -  
dłowski,  sek re tarzem  p. Antoni Pelczarski .  Do D y ­
rekcji weszli  Pp. W łodzim ierz  Czarnecki,  E. K w ia t­
kowski, Jan  N osarzewski.

Celem tej W spółdzieln i jes t  zachęcan ie  m ie­
szkańców  IV. Dzieln icy  i m łodzież szko lną  do lo­
k o w an ia  d robnych  oszczędnośc i  w  tej kasie  oraz 
udzie lan ie  k redy tu  przem ysłow com , kupcom  i innym 
osobom  za  s to so w n ą  po ręką ; udzia ł w ynosi 2 0  zł. 
z je d n o k ro tn ą  odpow iedz ia lnośc ią ,  w p iso w e  trzy zł.

Z achęcam y  obyw ate li  IV. D zieln icy  do  w p isy ­
w an ia  się na cz łonków  tej W spółdzie ln i  i loko ­
w an ia  oszczędnośc i  m łodz ieży  w  tej kasie, a je s t  
pe łna  nadzie ja ,  że p rzy  poparc iu  m ieszkańców  
IV. Dzieln icy  i m łodzieży, p i e r w s z a  t a  k a s a  
d z i e l n i c o w a  rychło  na  ch lubę  IV. Dzieln icy  
rozw inie  się.

Lokal kasy  mieści się  w  kancelarji  Parafji 
Św. A ntoniego na  I p. G odziny  u rzę d o w e  są  p o ­
dane  na d rzw iach  w ch o d o w y ch  do kancelarji  p a ­
raf jalnej.

Z  ś w i a t a  k a t o l i c k i e g o .
Kościół „Królowej świata" w Port Said nad 

kanałem Suezkim. M iasto  P o r t  Said  w  Egipcie 
u d cz u w a  p o trze b ę  now ej świątyni.  N ow y kościół 
s tan ie  w dzieln icy  nadb rzeżne j ,  której ludność  stale 
się zw iększa  i ró w nocześn ie  będ z ie  miał cha rak te r  
p ro-ka ted ra lny .  W ikar jusz  apos to lsk i  kana łu  S u ez-  
kiego, Mgr. Hiral, w y d a ją c  apel do  w iernych 
w  sp raw ie  b u d o w y  tej świątyni,  zaznaczył,  że b ę ­
dzie ona  o o św ię co n a  N ajśw ię tsze j  P ann ie  K rólowej 
ś w ia ta ,^  p rzyczem  n azw ę  uzasadnił w  ten sp o so b :  
„Ten  w y b ó r  w ez w a n ia  je s t  okreś lony  przez  p o ło ­
żenie geogra ficzne  m ias ta  P o r t  Said. P o łożone  
w  punkcie  ze tkn ięc ia  się trzech  kon tynen tów  
i u w ejśc ia  do kanału  Suezkiego, rpiasto umożliwia 
w za jem n e  stosunki w iększośc i  na rodów , jak  na  to 
w skazu je  nap is  z b ronzu  na  cokole posągu  F e rd y ­
n an d a  L essep s ’a: „Aperire  te rram  gen t ibus" .

Piękny rekord. W  końcu  m arca  rb. w  Liver 
poo lu  odby ło  się d o roczne  zeb ran ie  m ie jscow ego  
oddzia łu  kato lick iego  T o w a rz y s tw a  R ozkrzew ian ia  
W iary , „C atholic  T ru th  S o c ie ty “ . Z og łoszonego  
na tem zebran iu  sp ra w o z d a n ia  wynika, że w  ciągu 
os ta tn iego  roku  sp rze d an o  156.000 broszur  i 60.000 
czasopism . B ib ljo teka w  okresie  sp raw o zd a w cz y m

w y p o ży czy ła  13.800 tom ów. W  tym sam ym  czasie 
u rządzono  13 zg rom adzeń ;  w  każdem  z nich p rz e ­
ciętnie brało  udzia ł 1 2 0 0  osób.

Uniwersytety katolickie w Belgji. Na z a sa ­
dzie  w niosku  m inistra  nauki i sztuki rząd  belgijski 
pos tanow ił  ro zw ią zać  sp raw ę  subw enc ji  pań s tw o w e j  
d la wolnych  u n iw ersy te tó w  w  Belgji na  d ro d ze  
p ro jek tu  ustaw y, celem uw oln ien ia  jej od  co ro c z­
nych rozs trzygn ięć  parlam entu .  S u b w e n c je  te p rzy ­
zn a w an e  są  u n iw ersy te tom  katolickim w Brukseli 
i Low anjum  oraz ucze ln ie  Ecole des  mineurs et de 
m etallurgie" w  Mons. Na m ocy  tej ustaw y, k tórej 
uchw alen ie  przez  par lam en t oczek iw ane  je s t  w  na j­
b liższym czasie, un iw ersy te ty  brukselski i lowański 
b ę d ą  o trzym yw ały  co roczn ie  po  ozies ięć  m iljonów  
franków  (dw a  razy  więcej niż do tychczas) .

Kardynał Pacelli objął urząd arcypasterza 
bazyliki św. Piotra. D nia 6 -go b m. rano kar­
dynał Ernes to  Pacelli,  sekre tarz  stanu O jca  św. 
P iu sa  XI, ob ją ł u roczyście  w ysoki u rząd  a rc y p a ­
s te rz a  bazyliki św. P iotra.  P o  o d śp iew an in  o d p o ­
w iedn ich  pieśni kardynała ,  ub ranego  w  c a p p a  magna, 
p rzy ją ł  u w ró t  kośc io ła  orszak, z łożony  ze  w sz y s t ­
kich kanoników , benef ic jan tów  i innych p rz e d s ta w i­
cieli d u ch o w ień s tw a .  Kardynał, pop rze d zan y  przez  
kapitułę , udał się na jp ierw  do kaplicy  Najśw. S a­
kram entu  na  k ró tką  ado rac ję ,  a nas tępn ie  przed  
o łta rz  św. P iotra ,  by pom odlić  się u g robu  Księcia 
Apostołów.

K ardynał Pacelli  p o d a ro w a ł  bazylice  św. P io tra  
d ro g o c e n n j ,  o zdob iony  miniaturami, kanon, który 
był sw ego  czasu  p o d a ro w a n y  przez o jców  b e n e ­
dyk tynów  z S o lesom es P iusow i X z okazji jego 
jub ileuszu  kapłańskiego.

Nowa encyklika. R zym ska agencja  „C orris-  
p o n a e n z a “ donosi,  że O jciec św. p rzygo tow uje  
n o w ą  encyklikę, celem zw ołan ia  z końcem  1931 
roku soboru  pow szechnego .  Encyklika ta ma być 
w y d a n a  w  ciągu cz e rw ca  r. b. P rzypom ni ona  prace  
koncyljum z r. 1870 i podkreśli  kon ieczność  p o d ­
jęc ia  tych p rac  na  now e.

W ed ług  donies ien ia  w spom nianej  agencji,  ż a ­
den  now y  dogm at nie będz ie  ugłoszony, lecz b ęd ą  
po tw ie rd z o n e  dogm aty  o N iepokalanem  P oczęciu  
i o n ieom ylnośc i P apieża .

Encyklika ma zaw ierać  apel do dw óch  tysięcy 
b iskupów , by  na czas  sw ego  p oby tu  w  Rzymie;! 
l^óry  p o trw a  p raw doD odobn ie  około je d n eg o  roku, 
w yznaczy li  w  sw ych  d iecez jach  zas tępców . W edług  
w sze lk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  soból p o w sze ch n y  
o d b ę d z ie  się w  bazylice  św. Piotra.

Kongres międzynarodowej Unji katol. związ­
ków kobiecych w Rzvmie. W  okresie  od  18 do 
25 m aja  r. b. o d b ęd z ie  się w  Rzymie kongres  
m iędzyna rodow e j  Unji zw iązków  kobiecych. G łó w ­
nym  tem atem  o b rad  będz ie  nas tępu jące  za g ad n ie ­
nie: „P odn ie s ien ie  m oralności rodzinne j" .

Z pośrod  w ielu refera tów , które m ają  być 
w ygłoszone  w  czasie  kongresu, należy  wym ienić 
kilka szczególn ie  in te resu jących : „O rgan izac ja  reli­
gijnych i m oralnych  ś ro d k ó w  dzia łan ia  w śród  sfer
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ro bo tn iczych"  p. M. B aers;  „M o d a"  p. Armida 
Barelii: „Uwagi o obustronnej pom ocy  spo łeczne j"  
p. de Hoste.

P rogram  kongresu  obe jm u je  rów n ież  n a b o ż e ń ­
s tw a  w kośc io łach  rzym sk 'ch ,  zw iedzan ie  pam iątek ,  
zeb ran ia  tow arzysk ie  i t. d.

Ojciec św. a Marconi. W  zw iązku  z osta tn im  
eksperym entem  M arcon i’egu O jciec  sw. p rzes ła ł  
s łynnem u w yna lazcy  życzen ia  i gratu lacje .

Kardynał Gasparri u króla włoskiego. Dnia 
25 m arca  r. b. ka rdyna ł  Gasparri, były  sek re tarz  
s tanu  Stolicy  Apostolskiej,  złożył w izy tę  królowi 
wroskiemu, by  po d z ięk o w ać  mu za w ysok ie  o d ­
znaczenie  orderem  Annunziaty.

Z całej Polski.
Z komitetu budowy kościoła Opatrzności 

w Warszawie. Dnia 11 kw ietn ia  b. r. rozpoczęła  
pracę  nad  zbadan iem  licznie nades łanych  p ro je k ­
tów  b u d o w y  kościoła O patrznośc i  Komisia konkur­
sow a. W  o b rad a ch  wzięli udzia ł nr. in. JEm. Ks 
Kardynał P rym as  Hlond i JE. Ks. M e tropo l i ta  S a ­
pieha.

Miesięczne zebrania misyjne. W  celu b liż­
szego  za in te re sow an ia  i w sp ó łp rac y  w rozw oju  
pom ocniczej  akcji misyjnej na te ren ie  W a rsza w y  
dy rekc ja  a rch id iecez ja lnych  Z w iązków  M isyjnych 
przys tąp iła  do u rządzan ia  zeb rań  m isyjnych w  ostatni 
pią tek  k ażdego  miesiąca o godzin ie  19 w  lokalu 
Sodalic ji św. P io tra  K law era  przy  ul. W areckiej 
JO m. 5. W  zeb ran iach  uczes tn iczą  zap roszen i 
k a ż d o ra z o w o  delegaci i delegatki u g rupow ań  s to ­
w arzyszeń  i zw iązków  społeczno-ka to lick ich .  P rz e d ­
miotem zeb rań  w dniach  14 m arca  i 11 kw ietnia  
b. r. była o rgan izac ja  Koła p re legen tów  m isyjnych 
z sekcjam i rad jow ą ,  p ra so w ą  i odczy tow ą .  Naj- 
Dliższe zebran ie  misyjne zapo w ied z ia n e  je s t  na 
dzień  30 m aja  b. r.

RozmaHości.
Sprzymierzeńcy sowietów. M arjaw ici w y s tą ­

pili o s ta tn io  przec iw ko  orędz iu  Ojca św. o p rz e ­
ś ladow aniu  religji w  Rosji sow ieckie j,  m o tyw u jąc  
tem, że w  so w ie tach  panu je  ca łkow ita  to le rancja  
religijna, że n iem a tam ani ucisku, ani p rze ś lad o ­
w an ia  za rów no  d u ch o w ień s tw a ,  jak  i w iernych

Budowa kościołów i kaplic w robotniczych 
dzielnicach miast francuskich. Ks. Lhande , jezuita ,  
znany  ze sw y ch  kazań  przez radjo, w yg łasza  sz e ­
reg  konferencyj,  celem z d o b y c ia  no w y ch  środków  
na b u d o w ę  kośc io łow  i kaplic  na  p rzedm ieśc iach  
Paryża .  Akcja jego  w  os ta tn ich  czasach  przyniosła  
p iękne rezultaty , ale pozos ta ło  je szc ze  w iele  do 
zrooienia.

W  r. 1929 p rzekazano  w ładzom  kośc ie lnym  
do użytku k ryp tę  przysz łego  kośc io ła  w  Bercy,

p o w iększono  kapl icę  w  C hoisy-le-R oi i P e t i t  C la- 
mart o raz  kościół w  Bagnolet,  w zn ies iono  kościoły 
w  Rośny, S ta ins  i C achan  i p rz e p ro w a d z o n o  szereg 
innych ro b ó t  w  różnych m ie jscow ościach .  W  roku 
bieżącym  ma być  w y b u d o w a n y c h  szesnaśc ie  n o ­
w ych  kośc io łów  i kaplic, by  tem skutecznie j tnożna 
było  p row adz ić  p rac ę  apos to lską  w śród  ubogiej 
ludnośc i o k ręg ó w  podm iejskich .

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

K W I E C I E Ń  1930.

20 N E W ielk an oc 7 Z W oskr. 11.
21 P P on. W ielk. 8 P oned . W .
22 W Sotera i Kaj. 9 W toroh W .
23 S Wojciecha 10 Terentyja
24 c Jerzego nr. 11 Antypi
25 p Marka Ew. 12 Wasyłyja
26 s Kjeta, Bazyl. 13 Artemona

„Eucharystyczna Straż Honorowa" przy  k o ­
ściele W W . P P . S ak ram en tek  w e Lwowie, k tórej 
s ta ran iem  odby ło  się  w n iedzie lę  dnia 6/4. b. r. 
p rze d s taw ie n ie  m elodram atu  układu Ks. prof. H opka 
„Św. T e re s a  od D ziec ią tka  Jezus"  na  d o ch ó d  o d ­
now ienia  kościoła  — składa ninie jszem se rdeczne  
p o d z ięk o w an ie  P rzew . Ks. Prof. H opkow i,  JW P P .  
P ra sch ilów nym  za  p rac ę  i a r ty s tyczne  k ie row nic tw o  
zespołem  P a trona tu  pod  w ezw an iem  Św T eresy  
od  D ziec ią tka  Jezus. — P. T. Z arządow i lw o w ­
skiego Tow . S trzeleck iego  za  b ez in te re so w n e  udz ie ­
lenie sali na p rzeds taw ien ie ,  jak i w szystkim , k tórzy 
pracą  sw ą  przyczynili s ię  do p o w o d z e n ia  tego 
zbożnego  dzieła  — n a jse id ecz n ie jsze  Bóg zap łać  
s tok ro tne  !

W Kościele OO. Karmelitów. Resurekcja 
o godź.  7 -m ej w ieczór.

Niedzie la  W ielka : Sum a godź. 1 1  - ta, n ieszpory  
4 - ta  popoł.

P on iedz ia łek  W ielki: Sum a godź. 11 - ta  po 
sumie ben e d y k c ja  pap ieska .  N ieszpory  godź. 4 - ta  
popoł.

Do członki w Polskiego Stowarzyszenia 
Bractwa Dobrej Śmierci przy kościele N. P. Marji 
Śnieżnej we Lwowie. W  przeciągu  za ledw ie  trzech 
miesięcy b ieżącego  roku zm arło  1 1  cz łonków  n a­
szego Ś tow arzyszen ia .  Jes t  to w y p ad e k  w y ją tkow y , 
gdyż  do tąd  nie zdarzy ło  się, by  w tak krótkim 
czasie  tylu cz łonków  rozs ta ło  się z życiem.

Z d aw a ło b y  się, że w szyscy  cz łonkow ie w ie ­
dzą  dobrze ,  że p o g rze b an ie  takiej ilości zm arłych 
w ym aga b a rdzo  znacznych  funduszów . O kazu je  się 
tym czasem , że w iększość  cz łonków  naszego  S to ­
w arzy szen ia  nie zda je  sob ie  z tego  sp raw y

D laczego  ?
D la tego ,  ze zes taw ien ie  k aso w e w ykazu je  

w iększe  w ydatk i  na  pogrzeby , niż d o ty c h cz aso w y  
w p ływ  z wkładek . S tan  taki w yn ika  w yłączn ie  
tylko z n ie d b a ls tw a  w iększośc i cz łonków  naszego  
S tow arzyszen ia ,  k tórzy  nie p łacą  w k ładek  z p o ­
czątkiem  roku, lecz ociąga ją  się  z w ypełn ien iem ' 
tego tak  b a rd z o  w ażnego  ob o w iąz k u  do osta tn ich  
m iesięcy  w  roku. T ak ie  p o s tę p o w an ie  m ożnaby  
je szc ze  usp raw ied liw ić  w  tym w y p ad k u  gdyby
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w kładka  by ła  w ygórow ana .  T a k  jednak  nie jest,  
gdyż  mimo w zras ta ją cy c h  ciągle kosz tów  pogrzebu  — 
Z arzą d  S tow arzyszen ia  w kładki od  kilku lat nie 
podw yższa .  W  w yniku  tego s tw ie rdz ić  należy, że 
takie ociąganie się z p łacen iem  w kładek  je s t  ni- 
czem  innem jak  tylko wielkiem n iedbals tw em .

W o b e c  tego Z arząd  S to w arzy sz en ia  ape lu je  
do tych w szys tk ich  cz łonków  (a je s t  ich w iększość),  
by  nie czeka jąc  końca  roku jak na jp rędze j  w p ła ­
cili wkładki za rok b ieżący .

C złonków  zaś k tórzy  za lega ją  z roczną  albo 
n a w e t  d w u ro c zn ą  w k ład k ą  w zyw a się, by  w  jak 
najk ró tszym  czas ie  w yrów nali  zaległości,  gdyż  
w  razie  p rzec iw nym  zo s ta n ą  w ykreślen i ze S to ­
warzyszen ia .  Zarząd.

Resurekcja w kościele św. Antoniego w N ie­
dzielę  W ie lk ą  o godz. 6  rano, na k tó rą  z a p rasz a  
w szys tk ich  P araf jan  — życząc  W e so łe g o  Alleluja — 
ks. D u b i e l ,  p roboszcz .

Parafja kościoła św. Marcina. R e s u r e k c j a  
w n iedzie lę  Z m a rtw y c h w s tan ia  o godz. 6  rano, po 
resurekcji  b ez p o ś red n io  M sza  św. z kazaniem . 
N astępne  M sze  św. o godzin ie  9 i 9 30. Suma 
z kazaniem  o g. 10'30. N ieszpory  o g. 4 popoł.  
W  p o n i e d z i a ł e k  W i e l k a n o c n y  p o rządek  n a­
b o ż e ń s tw a  jak  każdej  niedzieli,  t. j. M sze św. 
o godzin ie  7 i 9. Sum a z kazan iem  o godz.  10'30. 
N ieszpory  o godzin ie  4 popołudniu .

Komitet budowy w. ołtarza w Kościele św. 
Elżbiety w  uzupełn ien iu  sp ra w o z d a n ia  kaso w e g o  
z dn ia  6 / IV 1930 W iadom ości P arafja lne ,  p o d a je  
n as tępu jąco :

S tan  kasy  dnia 12 kw ie tn ia  1930 23,803.64
K w otę tą  złożyli P araf jan ie .

Na ręce m ęża  zaufan ia  P. S zczęsnego :
za opłatki 2,351.86

„ „ „ „ „ S zczęsnego
na deklarac je 4,949.50

„ „ „ „ Forysta 234.70
„ „ „ „ „ K siążk iew icza 117.00
„ „ „ „ t r o c k i e g o 155.50
„ „ „ „ „ M a jch row icza 39.00
„ „ K siędza P ro b o sz c z a  S igm unda 337.50

Od P. M inistra  Bartla  z P rezyd jum
Rady M inistrów 1 ,0 0 0 . 0 0

S ekcja  K onserwacji  Kolei p rzez  P. R.
V o e l p l a ............................................. 459.60

W a rs ta t  K o le jow y przez  P. W ierneka 349  00
„ S ygnałow y  „ S zerem etę 1 0 0 . 0 0

Sodalic ja  św ię tego  Rafała (Konduktorzy
P. K. P . ) ............................................. 2 0 0 . 0 0

Na tace  w  kośc ie le  i różne  inne datki 7,113.16
D o ch ó d  z W en ty  dnia 6/1V 1930 1,159.73
Z w aloryzacj i  koron w B anku G o s p o ­

d a rs tw a  K ra jow ego 5,237.09

Razem 23,803.64
Z a Komitet w yko n aw cz y :

Henryk Foryst  skarbnik, Marceli G ajewski  prezes.

Z a p o w i e d z i .
Od 14/1V do 20/1V 1930.

(Przedruk wzbroniony).
W  parafji arch ikatedralnej. 1) Matłaszek Stanisław, 

Leśna S i Cecylja Wrzołak, Kilińskiego 1. — 2) Soł- 
dacki Stanisław, hotel Belweder (Rejtana) i Apolonja 
Marja Bańkowska, hotel Belweder 'Rejtana). — 3) Zie­
liński Marjan, Brajerowska 2 i Katarzyna Zabawska, 
Chorążcźyzny 6.

W  parafji św . A ndrzeja  (OO. B ernardynów ). 1) 
Zdzisław Balawelder, Krasińskiego i Paulina Dorosz, pl. 
Halicki 15. — 2) W ładysław I<3gut, Pasieki hal. i Marja 
Kriwald. Pasieki łycz. — 3) Bronisław Woźny, Boi ma 
Zielonej i Helena Romaniuk, Boczna Zielonej. — 4) Józef 
Rafalski, Piekarska 16 i Paulina Topolnicka, Perser.kówka.
5) Stanisław Pukarowski, Kochanowskiego 69 i M ana 
Cymbałówna Kochanowskiego 69.

W  parafji św . A n ton iego . 1) Kotura Jan, Droga 
pasieczna 15 i Karolina Rosa, Droga pasieczna 15. — 2) 
Zaremba Janusz, Cetnerowska ^1 i Józefa Bober, Fredry 3.
3) Szewczuk W adaam , Rudno i Rozalja I-voto Łazowska, 
Jałowiec 8. — 4) Orlicz Tadeusz, Nabielaka 3 i Marja 
Borzęcka, S łodowa 1.

W parafji sw  M ikołaja. 1) Karol Sudolski w Ho- 
rodence i Vlarja Gazdowicz, Łozińskiego 4. — 2) Mie­
czysław Wątorek, Isakowicza 18 i Stanisława Bielecka, 
Jabłonowskich 36. — 3) Stefan Dyczyński, Stryjska 56 
i Marja Podpo-ska, Stryjska 56. — 4) Józef Rafąlski, 
Piekarska 16 i Paulina Topolnicka w Persenkówce. - - 5 )  
Zbigniew' Małobęcki w  Hucie Suchodolskiej i W ładysława 
Kowalewska, Zyblikiewicza 16$

W  parafji św . E lżbiety. 1) Krechowicz W ładysław 
i Stefanja Hernik, Gródecka 131. — 2) Szczepankiewicz 
Ludwik i Albina Olech, Trauguta l a .  — 3) Rossowski 
Maksymiljan i Pelagja  Dyda I-voto Kowałyk, SzeptyckGh
9. — 4) Wolnik Stanisław i Zuzanna Bil, Lw. Dzieci 26.
5) Karnasiewicz Adam i Parascewia Furtak, Bartosza 
Głowackiego 24.

W  parafji św . Anny. 1) Stefan Maryńcz" i Kle­
mentyna Garbolińska. — 2) Antom Celusta i Katarzyna 
Żółkiewicz. — 3) Jan Skubało i Marja Bielenda. — 4) 
Józef Kościów i Aniela Lachowska.

W  parafji św . M arcina. ,1) Mironowicz Antoni, 
Zamkowa 8 i Kranz Michalina, Żółkiewska 64. — 2) Lru- 
tel Kazimierz, Podzamcze 11 a i Liss Irena Tkacka 6. — '
3) Demski Ludwik, Zamarstynowska 33 i Dobrzańska 
Franciszka, Panieńska 8.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1) Cyryl Matkowski, 
Sykstuska 62 i Jadw iga  Kołakowska, Warszawa. — 2) 
Stanisław lwanciów, Murarska 22 i Tacjanna Kuc, Skarb- 
kowska 15. — 3) Tadeusz  Orlicz, Nabielaka 3 i Marja 
Borzęcka, S łodowa 1.

K R O N I K A  S T R Y J S K A .
Porządek nabożeństw w czasie świąt wiel­

kanocnych. 1 M sza  św  o godz. 7-mej. 11 M sza  
św. o godz. 9-tej.  Sum a o godz. ' ^ 1 1 .  N ieszpory
0 godz. 4 - te j  po  południu.

W  pią tek  św. M arka M sza  św. o godz. 8 -ej 
po tem  proces ja .

Zapowiedzi: 1) S taw ia rz  Adam M arian  urodź, 
w Stry ju  i F ranciszka  M ódle r  urodź, w P ecz y n i-  
żynie. 2) M ischel Adam urodź, w  Stry ju  i Helena 
Hum m er urodź, w  Stryju. 3) Neff Marjan W ład y ­
sław  ur. w S try ju  i Julja G a jd ó w n a  ur. w S iek lów ce  
małej. 4) Jiingst Rom uald  Antoni Ignacy u rodzony  
w Narolu i Zofia G u s ta w a  A bdańska  u rodź w Stryju.
5) K rechow icz W ład y s ław  urodź, w  R ozn ia tow ie
1 S tefan ja  E lżb ie ta  H ern ików na  urodź, w Stryju.
6 ) Bal Jan  urodź, w S try ju  i Józefa T e re z ja  S to -  
k ło só w n a  urodź, w Stryju.
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